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jeszcze uchwalono prawo dla usunięcia ich 
z urzędu, a nawet wypędzenia z kraju. Du­
chownym opornym zagrożono internowaniem 
i banicyą nietylko po wyroku składającym 
ich z urzędu, lecz już czasu śledztwa. Cał­
kowicie nie zwątpiono jeszcze o przecięgnięciu 
na stronę rządową słabszych na dpehu: dla 
tych pogróżką i postrachem ma być sekwestr 
majątku kościelnego.

Zupełna dezorganizacja, rozwiązanie hie­
rarchii katolickiego Kościoła, musi byś ko- 
niecznóm następstem drugich praw majowych.

Na ruinach Kościoła Chrystusowego mo- 
( żnaby dopiero przystąpić do budowy kościoła 

z dołu, ze narodowo państwowego. Do tój roboty po- 
W tym celu, wołane sameż gminy wiernych i wezwani pa- 

kościołów, nietylko katolicy, lecz

POZNAŃ, 16 października. ’ czenia aktem " dramacie walki pańetwowo-
’ kościelnój.

Wobec dzisiejszéj posuchy świeżych nowiu, i 2eb cał doniosłość wystąpienia ze 
zaznaczyć nam wypada, że kwestya szlezwicką , < ’ • „„ nona vwciąż żywo zajmuje prasę europejską. Brukselski *8zech miar poprawnego ze stropy pana K,
Nord poświęca temu przedmiotowi obszerny ustęp N, Ocenić należycie ,, ,.up?zytommjmy 
swego przeglądu tygodniowego i w którym daje sobie, że państwo, zasadę wszech władztwa 
dość wyraźnie poznać, iż nie są bezzasadnemi po- gWego nawet w dziedainie sumień etyczno- 
głoski o opiece dwóch wielkich gabinetów, na którą r€jjgjjn« przeprowadzić pragnąc, z coraz wię- 
Dama może liczyć; wzywa jednak dzienniki sprzy- , ° 1 J r... .\ .jające temu krajowi, aby z największćm umiarko- ^szym naciskiem i z nieubłaganą ko se e - 
waniem traktowały drażliwą kwestyą szlezwicką. cyą w coraz to nowych prawach obmyślało 

Według Times’a, w kołach dyplomatycznych środki do zgniecenia oporu katolików, 
zalecają oddanie tćj kwestyi pod sąd polubowny Najpierw jedynie ze strony Biskupów 
królowćj Wiktoryi, mającćj rozstrzygnąć, w których będąc przygotowany na opór, żamyślał rząd 
mianowicie powiatach pólnocno-szlezwickich zarzą- J . , JLywnami i turmą
dzone być ma glosowanie ludności w traktacie prag- z łatwością icn usiąc grzy nami ą,
skim zastrzeżone. Rząd duński ma sprzyjać temu * przedewszystkićm naciskiem » Aa»« M
rozwiązaniu, ale nie chce sam proponować go strony niższego duchowieństwa. „jn. w.v>«aw,4WfH?w..ę
w Berlinie, i woli żeby to uczyniły gabinety zaprzy- na mocy tych samych pr&W państwowych, tronowie kości
jaźnione z Danią i z Niemcami. które miały, jak głosili prawodawcy, dopo- i prtitestanci.

. Times ogłasza korespondeucyą listowną po- złaaiać tyranią Biskupów nad klerem Na ten cel obdarzeni z ramienia-iwie-:
miedzy księciem Bismarckiem a znanym z procesu 1 f «WvehcTa« iedvniemarszałka Bazaine Regnier’em, który gerował mzszym, poczęła ona rzekomo opiekuńcza ckiego mocą, którą miał dotychczas jedynie 
się jako pośrednik podczas oblężenia Metzu, i pod- ręka państwa chłostać księży za wykonywa- Biskup, jurysdykcyą biskupią do mianowania 
nosi mianowicie list księcia Bismarcka, datowany nie czynności duchownych, poruczonych im pasterzy dusz, do obsadzania urzędu du- 
z dnia 2 bm. W liście tym oświadcza książę przez Biskupa, a do których przyjęcia obo- chownego.
Bismarck,żeme sądzi, aby świadectwo jego o- wjçzywaja ich przecież świętość przysięgi.; Oczy wistî, że, gdyby w myśl tych praw
pontwa” ziomkowe jego oczerniają księcia i wcak Ks. Grabowski wymownie wskazał tę gminy i patronowie mieli postarać się o pa- 
niesłusznie (!) nazywają nieprzyjacielem Francyi. krzywdę, jaka się dzieje niższym duchownym sterzy dusz, i oęi i ich księża „wierno-pan- 
Miir.o to wszakże poświadcza chętnie, że w uczyń- Zc strony państwa w skutek praw majowych, stwowi“ tém samém wpadliby w klątwę ko­
kach pana Regnier zawsze tylko widział dowody Chłostą kar, opisanych prawami majowemi, ścielną i wykluczyliby się sami z Kośeioła, 

8,ę «“'»’"*** »»PS« a» opor»,«Mb? si« otepieńcami ibłędnikami, schi- 
waż uważał, ze w ten sposób przyspieszyć się da naprzeciw swym Biskupom, z którymi zwią- zmą i herezyą.
zawarcie pokoju. Książę kończy wreszcie list swój zani byli przysięgą na wierność i posłu- 
oświadczeniem, że Regnier nie szukał nigdy oso- szeństwo.
bistych korzyści u strony niemieckićj i takowych , Gruba omyłka była w tćj rachubie na
tćż nigdy nie osięgnął. . moca 'słabość natury ludzkićj. Bo mogły niewoL

Ze Stambułu donoszą do 11 mesa, że , . J : „i,»«.
is;:. tu i «¡»w* .

i przyjęli cbrześcianizm. Porta oświadczyła po- ależ duchowieństwo katolickie nie czuło się j U nas przedewszystkićm zamięszanie sta­
siowi angielskiemu, że zadekretowana w 1856 hordą niewolniczą, ż by się ze strachu przed ło się na chwilę kłopotliwe: pod sztandarem 
opieka wszystkich wyznań i zapewnienie im ich ; cbjos^a obrócić naprzeciw tym, którzy wal- ' narndnwpon nrzez wzclad
przywilejów najściślćj są szanowane. Porta me ‘ . • -i- J U ■ Æ

Była to chwila walki stanowcza, miano 
wicie u nas - wyroczna. Na chwilę zaawaio 
się, że zachwiały się szeregi kościelne na 
widok ruin straszliwych, jakie,piętrzy jednę 
na drugićj walka kościelno-polityczna; już

może pozwolić, by zmiana religii uwalniała od 
powinności wojsko wćj, ale w takim razie przy­
puszcza zastępstwo.

Fan Kazimierz Niegolewski.

Aresztowanie i uwięzienie pana K. Nie­
golewskiego , patrona kościoła w Włoście- 
jewkach jest niemałego na przyszłość zna-

1 czyli i za jego, bo za całego Kośeioła 
wolność.

Gdy zawiodła nadzieja, że naciskiem ze 
strony duchowieństwa dasię złamać opór Bi­
skupów, wzięto się do dalszych środków, 
które jeden z posłów z centrum nazwał spo­
sobami zrewolucyonizowania Kościoła, boć 

oporu i nacisku z dołu, naj- 
naprzeciw Biskupomi

rzekomego dobra narodowego, przez 
na ratowanie ludu od moralnego upadku 
wskutek pozbawienia go opieki religijnej, 
przez wzgląd na ratowanie majątku kościel­
nego poczęto w pismach torować „drogi wyj­
ścia.“ Liberalne dziennikarstwo niemieckie 
poznańskie powitało z radością szaloną to, 
co głęboką boleścią napełniło katolików, co 
rozrywało obóz katolicki. Urzędowa prasa po­
woływała się rada na te głosy, co mąciły 

' jednak za ko- 
¡zęsną poznań

pierw duchowieńśtwa.Tq w „
a gdy to się nie powiodło, świeckich wier- zgodę katolicką; ale uj 
nych naprzeciw duchowieństwu. j nieczną zganić radość prze

Zwątpiwszy, żeby Biskupi się ugięli, i skich organów liberalizmu niemieckiego, które 
gCBU'-Uhg"

l wionym będzie, jak oględnie autor o Polakach się I patyach.

Kuryer literacki.
An der Petersburger Gesellschaft tob 

einem Russen. Leipzig. Verlag von 
Duncker und Hum bl ot.

Neue Bilder aus der Petersburger Gesell 
achaft. Leipzig. Ver1agvon Duncker 
und H u m b 1 o t. 1874.
Mamy tu przed sobą dwa tomiki nadzwyczaj 

zajmujących szkiców społecznych. W krajach 
z konstytucyą i rządem reprezentacyjnym wszystko 
jest bardziój publicznćm, ludzi stanu poznajemy na 
mównicach, zdolniejsza prasa odsłania nam nieraz

wyraża i jak łagodnie polską sprawę sądzi,
Kto się spodziewał w tćj książce znaleść 

kronikę skandalów petersburskiego świata, zawie­
dzionym zostanie, bo zaledwie kilka tego rodzaju 
znajdzie w niej szczegółów.

Dla nas Polaków rzeczone dwa tomiki wiele 
ciekawych zawierają wiadomości. Poznajemy w 
nich zbliska osobistości, które nas dusiły, i duszą, 
poznajemy łagodniejsze żywioły społeczeństwa ro­
syjskiego, które sobie życzą bardzićj ludzkiego 
względem nas postępowania. Có chwila, gdy się wczy­
tujemy w te kartki, nasuwają tiam Się reminiscencye 
z D z i a d ó w; nagrÓĘiadzóne fakta i rysy mo­
głyby posłużyć w większćj części za illustracye do 
charakterystyk mickiewiczowskich. Potężna intui- 
cya poetycka wniknęła w najgłębsze tajniki obcego

nawet ich’prywatne życie. W Rosyi chyba do • jćj lidu.
biór dostać się trzeba, aby jakiegokolwiek nabrać Zdanie sprawy z tych szkiców na dwie czę-

. . • . i •___.n;irnnV> łorrn wipllrwtfn nnli-wyobrażenia o kierownikach tego,, wielkiego pan- 
stwa. Wszystko tu okryte tajemniczością właściwą 
oryentalnym państwom, mur chiński przedziela 
świat urzędowy od zwyczajnych śmiertelników. 
Autor wspomnianćj książki rzucił nieco światła na 
tę nieznaną krainę, wiele nam rozświecił zagadek, 
zna on dobrze wszystkie sprężyny ruchu polity­
cznego i umysłowego w Rosyi, a notatki jego no­
szą cechę prawdy i wiarogodności. Mówią, ze 
autor jest Niemcem, dawnym doktorem w. księ­
żnćj Heleny, który opuściwszy Rosyą, dziś do oj­
czyzny powrócił. Na tytule jednak czytamy słowa< 
yoneinemKussen. Ze zdań autora truupo 
się domyśleć, do jakićj należy narodowości; dziwna 
nowiem go odznacza bezstronność. Tę bezstron­
ność może niekiedy za daleko posuwa, tak daleko, 
że w niektórych sprawach nie wiadomo, na jaką 
przechyla się stronę. Nięje.den z nas za to zdzi-

Ści podzielić można, w pierwszćj wspominając 
o świecie urzędowym w niższych i wyższych jego 
sferach, w drugićj podnosząc niektóre charaktery­
styczne rysy z życia umysłowego w Rosyi;

Autftr dotyka dużo osobistości, które dziś 
lub dawnićj stały u steru rządu, lecz trże- 
baby mieć

„nsta stu Homerów,
Aby tych wwystkich «liczyć bohaterów.“

A bohaterzy tak podobni sobie, tacy jednostajni! 
Ważniejsze więc tylko, lub nas bliżćj obchodzące 
podniosę osobistości, zaczynając od kół dworskich.

Pierwszy ustęp z tych szkiców poświęca au­
tor zmarłćj w. księżnćj Helenie. Jćj salon two­
rzył wśród czczego życia towarzyskiego oazę., 
w którćj sztuką i nauka Się gromadziły. Więcćj 

.tćż tćm zasłynęła, aniżeli wpływami politycznemi, 
które się ograniczały na. hismarckowskich syim

riNa drugim planie występuje w. książę Mi­
chał, młodszy, brat cesarza (Mikołaja a zupełnie 
przeciwne jak żona mający gusta. Przedstawia 
on typ człowieka, w którego wyobrażeniach mun­
dur zrósł się z duszą. Taki bowiem duch oży­
wiał dwór rosyjski* za mikołajowskich czasów : 

„Mttndnr wojskowy, Je»t to carska skór*,
Car toinie, iyje j i gnjje — iołnierzein.“
Po za musztrą nie, było dla w. księcia Mi­

chała zabawy, a była ona przedewszystkićm za­
bawą. Wielki książę, Konstanty powiedział: Ję 
déteste la guerre, elle gâte 1 es s o 1- 
d a t s. W ■ ten sam sposób w. ks. Michał pojmo­
wał wojskowe przeglądy. Celem ich było napa­
wanie się błyskiem mundurów. (Minister wojny 
w tym składzie rzeczy grał rolę „w ojenntport- 
k oi“, krawca wojskowego.

„Kokietka, idąc na plac do pałacu,
Nie'tyle trawi przed swiercisdłum czasów, •.•■aWJSfo 
Nie robi tyle utriizgów, grymasów, .

, Ile car codiień na tym twoim plac«.“
A jak tć zabawki podniecały namiętności 

carskie, tego dowodem zdarzenie zaszłe pomiędzy 
hrabiem, Bergiem a cesarzem Mikołajem. W 40 
roku życia hr. Berg uchodził za człowieka-, któR 
rego rola się skończyła, dla tego, że na manę-, 
wrach pod Krasnosiołem pana swego w niewolą 
wziąć się odważył, przyczćm ten ostatni d u r a­
ka m i go poczęstował.

Autor kilka stronnictw poświęęa w. ks. Kon-, 
stantemu, bratu dzisiaj panującego cesarza. Znany 
on nam dobrze z roli, którą w Warszawie ode-

przecież doradzających „drogi wyjścia“ mo­
gły w obozie polskim i • katolickimi cjężko 
skompromitować.

Bogu dzięki, o „drogach wyjścia“ już 
nie ma u nas mowy,; kompromis stronnictw 
wywiesił jednę wsoóloą chorągiew, przyjął 
jedno hasło jedynie rozsądne: posłuch dlą 
władzy k o ś c i e 1 n é j podczas walki k ó- 
ścięln.ćj.

Rozprawy, słowa małoduszne ubił-czyn, 
czyn śmiały, mężny, bohaterski. Proteątacya 
założona osobiście przez ks. dziekana Rzę- 
źnjewskiego naprzeciw zamianowaniu ks. ,Ku- 
beczaka proboszczepn w Książu, następnie 
nieszczęsna introdukeya jego z poroocą policyi, 
żandarmów, ^areszcie wy klęcie imienne : wszy­
stko to otworzyło oczy tak gminom, jak Pa­
tronom, że nie ,ma dla nich innéj drogi, jak 
wierność Kościoło i, że pa kazdéj innéj dro­
dze, drodze ustępstw spotkać ich może tylko 
ohyda odstępstwa.

Drugim takim czynem niewątpliwie 
wielkićj doniosłości jest wystąpienie p. K. 
Niegolewskiego, Ltôrêm zatwierdził wierność 
Kościołowi przez cierpienie za jego sprawę.

W sprostowaniu, prżesłanem Ostd. Z tg 
dnia 29 września, oświadczył oh stanowczb: 
„Co dotyczy mojej osoby, nié może być wcale 
mowy o tém, abym ja zatrzymał ks. Bąka we 
Włościejewkach. Wedle mego przekonania 
i wodu mnich noieć koś;ielno-oraw nych nie 
do mnie, lecz do kościelnej władzy należy 
probostwa i kościelne urzędy obsadzać. Je­
żeli szanowny korespondent do Ostd. Ztg 
mówi o mojém obsadzeniu probostwa we Wło- 
ścięjewkąch, widocznie mięsza on stanowisko 
moje ze stanowiskiem patronów kościelnych, 
którzy sobie przypisują moc i prawo, opró­
żnione urzędy kościelne obsadzać z pomocą 
żandarmów i z odbijaniem zamków kościel­
nych.“

Odrzucając stanowczo ofiarowaną sobie 
przez prawodawstwo majowe jurysdykcyą bi­
skupią dla obsadzenia probostwa, nie wahał 
się natomiast stanowczo bronić praw swych 
Patrona przedmajowych, do których należy 
nadzór nad majątkiem kościelnym. Nie wy­
dał dla tego dobrowolnie złożonych u niego 
akt i pieniędzy kościelnych; nie ustąpił ani 
przed groźbą uwięzienia. Nie skończyło się
............— ■ ' --^-F ! r."—-p-—--t—'

nia Alexandra II stał on na czele liberałów rosyj­
skich , koło niego grupowało ,się ich grpno, skła­
dające się: z byłego ministra oświecenia Gołowina, 
dzisiejszego ministra finansów Reuterna i t. d. 
Najzdatniejszą głową w tćm kole był baron Fireks, 
piszący pod pseudonimem. ^ęfiędp^erroti, na ,)îM^ 
rego opozycya i pisma, wymierzone przeciwko sy- 
stematowi zaprowadzonemu w Królestwie Polskićm, 
ściągnęły carąką niełaskę. Wielki ks. Konstanty 
uchodził w Rosyi za przyjaciela Polaków. Gdy po 
wybuchnięciu nieszczęsnego powstania w Warsza­
wie pozostawał, moskiewscy narodowcy szkalowali 
go na wszelkie sposoby, ..przypisując mu nawet 
myśl utworzenia samodzielnego państwa Polskiego, 
by go zohydzić w obec opinii,publicznćj. Autor 
mniema, że,ję$ymę próżność zatrzymywała księcia 
na wysokićm jego stanowisku, dopóki sam cesarz 
go,nie odwołał. Od tego czasu w. ks. Konstanty 
nie grał już wybitnćj roli. Nie okazał nigdy sym- 
patyi dla Polski, wiązał nawet stósunki z libera­
łami barwy Katkowa. Wielki ks. Konstanty jest 
dziś protektorem rosyjskiego stowar^yszema dla 
reiigijnćj oświaty, które kokietuje z starokatoli­
kami; wchodzi z nimi w stósunki i marzy o zla­
niu się wszystkich wyznań w jeden Kościół kato­
licki wschodni. Autor zwie go: einen Gelegen- 
heits Politiker.

O synach dzisiejszego cesarza podaj e; sam on 
kilka ciekawych rysów. Zmarły , następca tronu 

: uchodził za •; miękką, dobrotliwą, naturę,, .dzisięj^y 
,za człowieka,,twardego i energicznego charakteru, 
i Nie, otrzymały-on głębszego,-wykształcenia ,,,?imwq- 
wość górowała nad szlachetniejszemi pqp--^"—'

vil IlćlIIł vlUIJlZv lUIl , xLLvicj! ’» . .. • o a «i * . #‘*8,.-. r • •
"rał Uchodził za młodu za wiele obiecującego Dotychczasowe jego postępowanie wykazało, jasno, 
młodzieńca. W późniejszćm jego życiu nie widać , że łatwo ,plega WPtewęm panujących,,wyobrażeń, 
nadzwyczajnych talentów, ani konsekwentnego dzia-1 Uchodził za nieprzyjaciela Niemców, bo od reku 
łania dla pewnych idei. W początkach panów i l^fiKusposobięsię to ubyło.,ogótoéin ,„a prócz,-tęgo

aôVàiî!
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na pogróżce; przyszło rzeczywiście do uwię­
zienia.

Do lochów ratusza śremskiego wtrącono i uznając prawodawstwa 
obywatela osiadłego, jako kryminalistę, cho- mując nadanej sobie przez nie jurysdykcyi 
ciąż nie popełnił innój zbrodni nad tę, że biskupiój, oddając zaś Biskupowi co jest bi- 
odmówił ustąpienia z praw swych, poręcze- skupie, pomimo wszelkich praw państwowych 
nych powszeebnóm mu prawem krajowóm.*) temu przeciwnych.

się, ani się dwuznacznikami rataje, lecz sta­
nowczo, jasno, otworzyście oświadcza się, nie

majowego, me przyj -

Uwięzienie to przeciwne konstytucyi artyku­
łowi 5, poręczającemu wolność osobistą, tu-

Kiedy inni patronowie
jowego, odwiecznego prawa do zawiadowânia

dzież opisującemu go prawu z dnia 12 lu-; majątkiem kościelnym nie śmieli wcale rekla- 
tego 1850 roku, które tylko w kryminaloój mować wobec urzędników państwowych, sc- 
sprawie w niektórych razach dozwala are-kwestrująćych majątek probostw opróżnionych; 
sztowania, lecz nie w takiój, jak sprawa praw ) kiedy inni zaledwie śmieli uwagę uczynić, że 
Patrona, feywilnćj cąłkićm natury, uwięzienie' wydają im się za wielkie koszta sekwestru, 
to umotywować dające się chyba tą uwagą, ‘ wynoszące n. p. w pensyi dla komisarza rzą- 

jeden z ministrów wyjątkowe prawa dowego miesięcznie trzydzieści talarów, a więc
przeciw katolikom uzasadniał, że czasu j rocznie 360 tal., i to neraz przy probostwie, 
wojny nie zawsze można utrzymać się w za-i które ryczałtem ma dochodu 500 tal.; kiedy 
kresie zwykłój, pokojowój legalności, uwięzie- Inni nareszcie na drodze sądowój dochodzą 
nie to, które aureolę męczeństwa daje już te­
raz nie samym duchownym, lecz i świeckim, 
z pewnością było błędem politycznym ze strony 
kulturnych bojowników.

Pierwszym wyznawcą ze świeckich w obec- 
nój walce kościelno-państwowćj jest pan K.
Niegolewski, i w tćm prźedewszystkićm jegó 
chwała. ' ‘ s a' ’' ?1 0 (

Co członkowie katoliccy sejmu prowin- 
cyonalnego oświadczyli uroczystćm słowem 
Biskupowi Janiszewskiemu, jako reprezentan­
towi naówczas władzy duchownćj, było dane 
jemu pierwszemu dopełnić czynem, zatwier­
dzić cierpieniem za sprawę wierności dla Chry­
stusowego Kościoła.

Kiedy jedni Patronowie szukali „dróg 
wyjścia“, jak przedewszystkióm na Szląsku 
w ten sposób, że zamiast Biskupa donosili 
oni Naczelnemu Prezesowi o zamianowaniu 
proboszcza;**) kiedy inni u nas tylko o tyle 
protestowali, że gdy dla zamieszek obecnych 
niepodobna im znaleść kandydata ni probo­
stwo, nie powinni tóż na mocy praw majo­
wych utracić prawa Patrona, — kiedy więc 
w ten sposób tłómaczyli się niejako, że nie 
od ich woli zależało — ta była dobrą, — 
lecz od stósunków, iż nie skorzystali z prawa 
przyznanego sobie ustawami majoweml, przy­
znanego z ramienia świeckiej wszechwładzy, 
przez co już stanęli na stanowisku praw ma­
jowych: ftdy pan K. Niegolewski, jak 
w sprawach narodowych zawsze, tak i teraz 
w sprawie kościelnej nie szuka dróg i dróżek 
wyjścia, sposobów i sposobi ków, nie waha

♦) Prawo krajowe, część II, 
zna¡8 prawo administracji majętku

tyt. 11, §: 619 przy-
. . .. ___ kościelnego dozoroni

Kościoła, nadzór tam, gdzie są Patronowie, Patronom

ä621), którzy tóż mają wyłączne prawo odbierania ra- 
nnków kościelnych (§ 689). W tóm nic nie odmieniło 
nawet prawodawstwo majowe, ponieważ administratorom 

rządowym przyznało tylko ten, który mieli Biskupi, za­
rząd naczelny i nadzór (obere Verwaltung und Aufsicht) 
Do naczelnego zarządu i nadzoru nie należy przecież 
sekwestrowanie majątku i odbieranie zarządu bezpośre­
dniego i najpierwszego nadzoru tym, do których z prawa 
powszechnego należy.

♦♦) Na Szląsku Patronowie uwiadamiali Naczelnego
Prezesa o obsadzenia nowćm probostwa, choć prawa 
majowe nie im, lecz Biskupom ten obowiązek nakładają, 
dopóki ci nie złożeni z urzędu. Może dla tego, że Na­
czelny Prezes Szląska przestawał na czómś, co nie było 
odpowiednie prawu, a więc co było tylko wyminięciem 
trudności, władza kościelna tamtejsza tolerowała tó po­
stępowanie, które zasadniczo rzecz biorąe, jednak nie 
było poprawne. U nas to odnoszenie się Patronów do 
Naczelnego Prezesa już byłoby wedle przepisu prkw ma­
jowych, a więc byłoby niechybnie uznaniem wszechwła­
dzy państwa w dziedzinie kościelnój.

................ . 11 ‘ " "iii Ili...............-............ ...... ..... -... 1 1 , ■
wojna duńska, jako męża duńskićj księżniczki, do 
Prus go zraziła. Kątków i towarzysze zagięli na 
niego palce i udało im się tym taranem wysadzić 
ze stanowiska ministra spraw wewnętrznych Wa- 
łujewa (1869), człowieka umiarkowanych wyobra­
żeń, nie sprzyjającego fanatykom antipolskim i po 
części antyeuropejskim stronnictwa Katkowa.

Późnićj wydział III wpadł na trop korespon- 
dencyi zawiązanćj między publicystą z obozu Kat­
kowa Aksakowem i następcą tronu, dotykającćj 
zasadniczych kWestyi politycznych» To go skom­
promitowało wobec ojca. W 1870 r. nie idąc 
z resztą dworu, stał ori wespół z całą młodzieżą 
rosyjską po stronie Fràncyi. Po komunie rozcza­
rowany, miał zawołać: C’est là que mènent 
ces idées! Dotychczasowe jego zachowanie się 
zdaje się wróżyć, że jako car stanie po stronie na- 
rodowèj pârtyi moskiewskićj. Zmieniłoby to za­
pewne przyjacielskie dzisiejsze z Nienicâmi śtó4 
sunki. My ud człowieka, ulegającego natchnieniom 
Katkowa, nie wiele dobrego byśmy się mogli 
spodziewać.

Dzisiejszy sojusz prusko-rosyjski jest głównie 
dziełem księcia Bismarcka, jak to autor w nastę­
pnym szkicu: Fiirst Bismarck in Peters­
burg wykazuje.

Od 1859 do 1862 roku posłował- dzisiejszy 
kanclerz przy rosyjskim dworze. Z tego szkicu 
podniesiemy tylko . rys charakterystyczny, uwyda­
tniający draźliwość Bismarcka względem prasy, 
która to słabość jeszcze dziś dręczy i nasze 
dzienniki.

Gdy w początkach ministerstwa Bismarcka 
rosyjskie gazety w czasie konfliktu przemawiały 
za pruską opóżyeyą, co chwila reklamował óń 
w Petersburgu i prewentywną cenzurę do. surow­
szych zachęcał kroków.

ministra wyznań zażalenie; opisał ,w nićm nie­
prawną rewizyą,. dokonaną u niego w- nocy, i starał 
się udowodnić, że jako dziekan jest kommendarzem 

, . - - . - z urzędu 'każdćj osieroconćj parafii i ma prawo
praw swych Patrona, co już rzeczą uznania do książek , których wydania : rejeneya poznańska 
jćst godną: wtedy pan K. Niegolewski, tak uporczywie żąda. Wspomniał, że naczelny 
poczuwając się do obowiązku znehowania Prezes nie, odezwał .się we właściwym czasie i do- 
święcie denozytu kościelnego, stawia opór ni,e protestował — chociaż ks. dziekan, jako 

urz«Mb6y ^ecMch S&wS

żresztą całkowane legalny, boc obstawał tylko odbierał. Upoważnienia te królewskie
za prawd® swóm, paragrafami powszechnego były komunikowane,? któte feh .ważności nie ,za- 
prawa krajowego przyznane® mu, jako Pą-i kweątypnowąły. Wniósł przeto do ministra, aby 
tronowi ■ nałożone nań kary umorzył, aby wzbronił król, re-

: Jeco nrzvkład wskaże na nrzrszłość Wekaną o wydanie ksiąg ko-
j go przyKłaa wsKąze na przysziosc ścielnych, do których ma prawo, wreszcie, ażeby 

wszystkim patronom katolickim drogę prostą rozporządził ukaranie osób, które nieprawną 
obowiązku, i to nie u nas jedynie, lecz i w u niego odbyły rewizyą. Wszyscy tu dumni je- 
Niemcżech. stęśiny3naszego dzielnego dziekana.

Jak z Biskupów Wszystkich nasz ks. Ar-!
cybiskup, jak z dziekanów kk.ii Rzeźniewski,J . i,r.-
tak fc!f>Mrótfów' pań K. Niegolewski, pierwfozy tufe? ant W ogssgśrn •;
dając przykład mężnego Wyżnawstwa,di czynią i' .(iotwow^jkaa .wgra .d3vruitB4 dusi, 
zaszczyt polskiemu narodowi w całym kato- ^ ”a paz z.ermka.
llCEim SWiecie. j Reinkensa. -- Zmiana -w kościelnych formularzach stanu

Czego tak wymownie, tak serdecznie; tak cywilnego.)
gorąco żądał pan Stanisław Tamo- (K) Odbył się termin, na który powołano 

o ustanowienie 
[ąslpws.kiegc>,,w

szlacota zrozumiała zadanie swe w obecnćj przypadek uznało kolegium jako usuwający się 
Chwili i stanęła z ludem w jedny® szeregu, z'pod uśtiw majowych, bó noftiinffcya była nastą- 
z nim razem wfelcząc i Cierpiąc za wolność piła przed prawomocnością ustaw majowych. W 
Wiary i Kościoła, dla którćj Ojcowie jćj krew : dwu innych uchwalona 600 tal. grzywien. Natural- 
lali na wszystkich pobojowiskach w wiekowćj ”le
walce z pogaństwem, to ziścił pan K. Niego 
lewski. Przykład jego jak od razu zentu- 
zyazmował Ind wierny rearta doior« ko 
ścioła, składająca się z włościan, pospieszyła 
u landrata domagać się wypuszczenia go na 
wolność, oświadczając, że najzupełnićj na je­
go postępowanie się godzą i w jego miejscu 
inaczój uczynićby nie mogli. Gzyn ma ja­
sność i prostaczkom zrozumiałą wymowę po­
ry wającój mocy.

Jak Apostołowie cieszyli się, że zelży- 
wość cierpieli dla Pana Jezusa, tak i pan
K. Niegolewski szczycić się może, że dla Te- przynajmnićj księdza krwi polskićj! 
go, który tóż dla nas wszystkich w ciemnicy i Jak wszędzie tak i w naszćj dyecezyi niepo- 

j przestaną zapisy chrztów i ślubów przez probosz- 
; czów. Zaprowadziła jednak władza kościelna tę 
' miłą duchowieństwu zmianę, że formularze, przezna­

czone już wyłącznie na użytek Kościoła, drukować 
1 ’ 'ir / ' obecnie każę w języku łacińskim. Dotychczas uży-

KORE8PONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO wane były wyłącznie niemieckie, rozporządzone 
przez poprzednika ks. Biskupa- Można się spodzie- 

' wać, że z tą zmianą przestaną tćż figurować po 
K pod Jarocina, 15 ptździernika. : księgach kościelnych nazwiska polskie w najroz- 

(Nabożeńitwo expiacyjne. — Licytacja. — Pismo księdza i maitszych przemianach, które się wyradzały pod 
Rzezmewskiego do miniłtrS wyznaj) piórem duchowieńfetwa obcego pochodzenia. Zda-

W przeszłą niedzielę odprawił ks. dziekan ' rzają .się przypadki, że familie przez kilka poko-

był osadzony, siedział w lochu śremskim.

Przejdźmy teraz do świata urzędników, 
świata, po za którym nie ma życia, możliwćj exy- 
stencyi. Człowiek z czynownikiem zlewa się tu 
w jedno pojęcie; dymisya za śmierć uchodzi, bo

.,Skoro przyjdzie wiosna carskiój łaski,
Nędzne robaczki tracą swoje blaski.“
Czynownik „bladnie, słabnie, często zdechnie.“ 

Łaska carska nieograniczoną ma tu władzę i war­
tość. On n’est gr a nd sei gneur en Rus­
sie q u e q u a n d o;n me parle e t p e n d ant 
qu’oa me parle, powiedział cesarz Paweł. 
To tć$

„Cara widziałem i przed jenerałem 
Nizko kłaniałem i z paziem gadałem“,

Szczytem marzeń dla niejednego urzędnika.
Nie można zaprzeczyć, aby dzisiaj te wyobra­

żenia nie uległy liberalniejszym wpływom.. Spoi 
tyka się jednak jeszcze i. teraz typy urzędników 
dawnego autoramentu. Przedstawia nam autor 
tego rodzaju człowieka w szkicu zatytułowanym : 
Die Grafen Afiler'berg; Hr. Włodzimierz 
Adlerberg, dziś starzec 801etni, był zażyłym przy­
jacielem cesarza Mikołaja. Prócz tytułu jenerał- 
nego dyrektora p?czt posiadał on i wiele innych. 
Zawsze młody, wyprostowany, filar teatrów, Don 
Juan dla mody, hr. Adlerberg podzielał zawsze 
zdanie i humor cara. W epoce, w którćj wielu 
arystokratycznych urzędników nie widziało nigdy 
wewnętrznćj strony drzwi swego biura, wolno było 
i hr Adlerbergowi w swych sprawozdaniach nieod­
miennie przedstawiać, że w jego wydziale wszystko 
w największym znajduje się porządku. Nie omijał 
żadnego baletu i postać jego w wielkićj operze 
najpierw podpadała oku widza. Wszystko było 
u niego sztucznćm i opowiadano sobie, że gdy 
wieczorem się rozebrał, sama tylko dusza zeń 
pozostawała.

Rzeźniewski nabożeństwo expiacyjne we Włoście- 
jewkach; przede mszą św. powiedział kazanie, tak 
samo po nieszporach, a oprócz tego miał z ludem 
rachunek sumienia*). Spokojne a gorące zarazem 
i czysto kościelnego ducha słowa mówcy kościel­
nego wielkie zrobiły wrażenie. “ Ludu mnóstwo się 
zebrało; pięknym przykładem przyświecali ludowi 

i obywatele z okolicy, którzy z rodzinami swemi
swego przednia- ' brali “ nabożeństwie. J

r Meble i sprzęty ks. dziekana obłożone aresz­
tem wskutek nałożonych 200 tal. kary za niewy- 
danie ksiąg kościelnych z Włośćiejewek, miały być 
przez publiczną licytacyą sprzedane. Ale nikt się 
w calén} mieście nie znalazł, ktoby się podjął wy­
nieść je z probostwa; robotny nawet od kolei 
nie dali się przekupić i nie przyłożyli ręki do tćj 
sprawy. Ksiąg kościelnych , jak słyszyiny, jak nie 
wydał tak nie wyda ks. dziekan.

• Teatr polski pny ulicy Berlińskiej jest już ze­
wnątrz bjiskim ukończenia a i roboty wewnątrz już bar­
dzo daleko ^poStkpiły. Maszynista z Wiednia urządżil 
ęę.ęnę jak najpraktycznićj i jak najwygodniśj z wszel- 
fieint potrzebnemi przyrządami. Obecnie, urźądzają na

. , , .......... . ,.. ......... frbhćie if ńlicy pćtlióśkićji,dWa przejażdyT chodniki
Dowiadujemy się, że ks. dziekan wysłał do dla pieszych przez kamienicę, tak że wjazd i wyjazd od- 

" ' >isał w nićm nie- byw4ć się będzie mógł beż wszelkićj przeszkody.
Rozporządzenie rejencyjne o wydaleniu księdza

Już Się rozpisywały pokątne gazetki niemie­
ckie skwapliwie o pewnym księdzu naszćj dyece- 
zyi, skłaniającym się dó liberalizmu państwowego. 
T K u r y er wymienił jego nazwisko. Skonstatować 
można, że z Bonn, siedziby p. Reinkensa, przyby­
wały listy do prostego wikaryusza małćj mieściny,

fiii, zabiegi pokątne, usprawiedliwiające wszelki 
obawy. Bóg przecież dał, że słodziutkie listy nie 
dokonał / swego. Za gorącą namową jednego z naj­
popularniejszych księży naszych przyrzekł ów ka­
płan władzy dyecezyalnćj posłusżeńśt ro i udał się 
na miejsce pobytu przez tęź mu wskazane. Niech 
żeby nigdy sekta, byłego profesora nie uzyskała

Slużbista we. wszystkićm, szedł hrabia Adler­
berg na Wielkanoc jak i inni urzędnicy do kościoła, 
aby przyjąć komunią. Nieszczęście chciąło, że pa­
stor (rodzina Adlerbergów jest protestancką), urzę­
dujący około 1850 roku w luterskim kościele św. 
Anny, był. ściśle prawowiernym, co go spowodowało, 
że hrabiemu jako publicznemu grzesznikowi ko­
munii odmówił. Wypadek ten skompromitował 
reputacyą hr. Adlerber-a w Petersburgu, choć, jak 
się zdaje nie wpłynął na jego położenie urzędowe. 
Syn jego hr. Aleksander jest ministrem dworu, 
adjutantem i zażyłym przyjacielem Aleksandra U.

Dzisiejsi mężowie stanu Rosyi nie rażą już 
takim Byzantynizmem. Liberalniejsze w Rosyi 
rządy Aleksandra II. . wypełniły trochę przepaść, 
która dawnićj urzędowy świat od reszty ludzi od­
gradzała. Nowa szkoła dyplomatów, może już nie 
jedną poszczycić się gwiazdą. Jed.ną z najwybit­
niejszych jest bez wątpienia hr. Piotr Śzuwałów, 
dzisiajszy posełjrosyjski w Londynie. Stał on dotąd na 
czele trzeciego wydziału, owego wydziału, który sięćmi 
swemi obejmuje całą Rosyą i okiem Argusa śledzi 
wszelkie, podejrzane ruchy. W początkach zaraz 
swego urzędowania (1866) odznaczył się w procesie 
Karakasowa tćm, że porozdzierane kawałki zapi­
sanego papierń, znalezione w domu mordercy',' na 
szkle rozłożyć kazał, co ich złożenie umożebniło. 
Jest on przeciwnikiem narodowo demokratycznego 
stronnictwa, t z. stronnictwa Chamów. W Peters­
burgu ogólnie zowi.ą pięknego hrabiego Piotrem 
IV., a wszyscy wielką mu przyszłośó wróżą. Kto 
wie, czy nie będzie on następcą Gorczakowa. Tego 
ostatniego stanowisko na pozór wydaje się nieza-

Akimfiew, żona pewnego oficera gwardyi. Książę 
bardzo był do nićj przywiązany i zwał ją swą sio­
strzenicą. Tymczasem zawiązała ona stosunek 
z księciem Leuchtenbergskim. Książę zaręczał ce­
sarzowi,-. że tó tylko ^łszywą i niczćta nieuzasa­
dniona bajka. W lecie 1867 rokń wyrobił oszuki­
wany kanclerz dla „siostrzenicy “ paszport i za gra­
nicę. Książę Łęuchtenbergski niebawem za nią po­
gonił, opuszczając tajemnie Petersburg. Wy- 
prowadzony w pole wujaszek najwięcćj na tćm 
wycierpiał. f , ?.,’ L )'

..Również ambarasu narobił księciu Gorczakow 
drugi jego faworyt, grecki awanturnik Katakazy, 
któręniji p,owisj'żył ppsełstwó w Nowym Yorku: 
Katakazy po waśnił się z amerykańskimi mężami 
Stani}, a przyjaźń ' amerykańska bardzo Moskałom 
jest drogą. Książę pojfiimo tego ębciał ulubio­
nego intryganta utrzymać, co irioeno jego kredyt 
zachwiało. ‘

/^ólityka Gorćzakowa byłą prźedewszystkićm 
anty-austryacką. Jego delenda Ca rt Hago było 
poniżenie Austryi. Dziś może zmiękł pod tym 
względem, gdyż nie jest Stałym w swych zasadach. 
Dawny zwolennik tak zwanych Konstantynowców 
(przyjaciół W. księcia Konstantego) Wałujewa, Go- 
łownina, Reuterna, stanął on w polskićj kwestyi 
po roku 1863 zupełnie po stronie narodowców 
Katkowa, Czerkaskiego, Miliityna. Ich organ „Ga­
zetą Moskwy“ zaczęła księcia głaskać, a że główną 
jego słabością jest próżność, udało się narodowcom 
go owładnąć. Chce on uchodzić za to, co Rzy­
mianie Homo liberalis nazywali. Ma wiecćj

___  , , „ ____ _ ____ wykszałcenia jak wielu innych urzędników rosyj-
chwiąnćm W Pętersburgu jednak co chwila obie- skich i nic mu podobnćj nie sprawia przyjemności, 
gają wieści o bliskićw jego ustąpieniu Dwa zdarzę- jak udana aplikacya jakiego Taeytowskiego lub 
nią przyczyniły się do podkopania jego stanowiska.: Cycerońskiego cytatu.
Oa roku 1864 mieszkała w jego domu piękna pani j (Dokończenie nastąpi), *«1

leń szukają metryk, 
nazwisko.

by wykryć prawdziwe swe

Knrrer iiiiniy i Drowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

dyrektora gimnazjalnego doktora Wilhelma K a y s e r 
w Bytomiu na Górnym Szląsku dyrektorem gimnazyum 
w Zeganiu.

" tóW- -! -ł- ' ’ - -----_____ __Baka, wikaryuśza w Książu, brzmi podług Ostdeutsche 
Z t g jak następuje :

„Wgo Pana zawiadamiamy, żeśmy rozporządzeniem 
z dnia 2 bm. z przyzwoleniem p. naczelnego ‘ prezesa 
księdzu wikaryuszowi Bąk z Książa, w powiecie śrem­
skim, który z powodu nieprawnego wykonywania funkcyl 
kapłańskich pociągnięty został do sądowego śledztwa, 
pa ąioey § 5 prawa dla państwa niemieckiego z dnia 4 
maja b. r. pobytu w prowinęyi poznaiskiój tymczasowo 
zakazali. ,

Poznań, dnia 3 października 1874.
Królewska Rejćńcya, Wydział dla spraw wewnętrznych.

(podp.) Weg nor.
Do wszystkich panów radzców ziemiańskich, tu-.- 

tejszęgo obwodu rejencyjnego wyłącznie śremskiego i do 
pana dyrektora policyi w miejscu.

No. 4688 74 I. A.“'
Przeciw skazanym w procesie śremskim na dniu 

14 b. m. S ej a ko wi, Lis» wi i Zielińskiemu 
R®» j.ak donosi korespondent śremski do Dzień. Pozn., 
król, prokuratorya nowy wytoczyć proces o zakłócenie 
spokoju publicznego. Dla tego tóż powodu zatrzymano 
tych trzech w więzieniu. Proces ten n«wy toczyć, się 
będzie przed tutejszym sądem przysięgłych.

* Tutejszo sęminal-yuni nauczycielskie ma ferye od 
dnia 1 do 15 liśfópada. W czasie tym uskutecznioną 
być ma jego transldkaeya dó Rawicza.’

,,jt* Major* Kuhlwein, który długi czas w randze po­
rucznik* i rotmistrza stał przy drugim przybocznym 
pułku huzarów w Poznaniu i Lesznie i znany jest po­
wszechnie n nas jako dobry jeździec, spotkało w Frank­
furcie nł/O. nieszczęście. Koń padł pod nim i złamał so­
bie kilka żeber, tak że niezwłocznie, żyć przestał, przy 
czóm jeździęc, który się pod konia dostał, strasznie się 
pokaleczył, jakkolwiek rany te nie zagrażają życiu.

* W sprawie okradzenia bankiera Saul» z/naleziono 
dotąd u złodziei Około 2500 talarów w gotowłźńie i około 
22;ÓOO tal. w wsldrabb, pad,czas kiędy yvog^le skradziono 
4800 tab, w gotowiąpie i 95,000 w wsloraob. Jednym 
z złodziei jest szewc z Chwaiiszewa, drugim wyrobnik 
z Główny,1 trzćcim szyper z ulicy Piekarskiój.

-- * „LandwehrTereiR“ urządza wielką uroczystość 
w wigilią urodzin księcia następcy, tronu w wielkim tu­
nelu na ulicy B.ismarejia, który dotąd nie znalazł jeszcze 
dzierżawcy.

* Doniesienia policyjne. Znaleziono: parasol, świ­
der; torebkę do robótek ręcznych, parasol, obrączkę ślu- 
bhą, talara, 2. świnie. Zgubiono: bilet kasowy na 20 tal., 
broszkę bursztynową, prima weksel na C00 tal. i portmo­
netkę z pieniędzmi. Zabłąkał się mały żółty piesek 
rkapłońi «»««sg sin TOmgaii os tsiihsiwaa-•

* Prezesem rejincyi kwidzyfiskiój ma podobno zo­
stać, jak się dowiadują gazety niemiepkie, p. Madai, pre­
zes policyi, berlińskićj a dawniejszy radzca ziemiański 
w Kościanie,

* Kolć-j warszawsko-kWidzyńska. Droga, kędy pój­
dzie ta kolćj, wytknięta już od Mławy do Mławki. w Mła­
wie odgrańiężene też już miejsce pod dworzec, Po tam- 
tój stronie kordonu roboty ziemne rozpocząć mają na 
wiosnę roku przyszłego, po tój stronie, t. j. w prowincyi 
pruskiój, mianowicie około Iławy wielka 'liczba robotni­
ków jnż zajęta sypaniem, grobli. .(Gaz, Tor.)

* t’ostep Kulfurtraegerów. Piszą ham z pod Miej­
ski ój Górki:

„Ekonom p. hr. Czarneckiego z Golejewka, Nie­
miec, chcąc strzelić do chłopka polskiego, jadącego sobie 
spokojnie konno drogą z Ostrobudek do Górki, trafił ke- 
nia i natychmiast go zabił. — We wsi kościelnej Kona­
rach strzelił dziedzic, Niemiec, tójże wsi do idącego ks. 
proboszcza, i ranił go niebezpiecznie. Csyby to miał 
być już początek walki aktywnójl przeciwko ultramonta- 
nom począwszy od bydła tychże ?“

* W „Warcie“ wyczytujemy następująee „Pole» 
cenie:“ „Jakkolwiek każdy, kto miał sposobność usły­
szenia choćby jednćj tylko kompozycyi p. Gu­
nie wic za, może się dziwić takiój rekomendacji z mój 
strony, to jednak, miawszy sposobność przypatrzenia się 
metodzie, jaką p. Guniewicz lekcyi touzyki udziela, i o- 
wocom, jakie w przeciągu kilku, tygodni osiągnął, main 
sobie za obywatelski obowiązek, polecić go gorąco, jako



Te

bvd* *0 gorliwego, biegłego i szczęśliwego nauczyciela 
w grte, tak ni fortepianie, jako i na ekreyp* 
Cłcb, tak dla młodooiannego wieku, jako i dla osób 
chcących wykształcenia swojego muzycznego dokończyć. 
Byłem nadto świadkiem rad i wskazówek, jakich p. G. 
fłmymże nauczycielom muzyki udzielał, i mniemam, że 
< braku miejscowego konserwatorynm tego rodzajn kon- 
fcrencye, z nim odbyte, mogłyby bardzo korzystnie wpły­
nąć na obudzenie zamiłowania do mnzyki w mieście na- 
lïéin. P. Gnniewicz udziela tśż lekcji śpiewu so­
lowego i chóralnego, dalśj lekcji na fishar­
monio e, fletynie i td., lekcji harmonii, kon­
trapunktu i instrnmentacyi. Lud. Rze­
po c ki.“ — Z nasećj strony dodamy, że do udzielania 
ekcyi muzyki na fortepianie śmiało polecić możemy także 

jako nanozyciela zdolnego 1 sumiennego p. Jana Nowi­
ckiego, (Bybaki nr. 2).

* Nowa gazeta niemiecka w Poznaniu, Pos en er 
Tage.blatt,. zasnęła spokojnie po dwutygodniowém 
istnieniu. Ponieważ życie jéj mało komu było znane, 
prz-eto śmierć jéj nie wywołała ani żalu ani współczucia.

• W okolicy Kobylepola znaleziono dziś z rtna pacz­
kę walorów, pochodzących zapewne z (kradzieży popel- 
monéj u Sania. . hunh « Ï * .

Wiadomości polityczno.
* BBerliu, 15 października. [Cesarz 

nie jedzie do Włoch. — Powrót kró- 
lowćj-wdowy bawarskićj na łono Ko­
ścioła katolickiego. — W sprawie hr. 
Arnima.— Decyzya najwyższego try­
bunału. — Trybunał dla spraw ko­
ścielnych. — Oświadczenie Spener­
sche Z tg. — Wyroki i procesy. — Do­
niesienia potoczne.] Cesarz bawi obecnie 
z dostojną swą małżonką w Baden-Baden i do­
piero w przyszły wtorek powróci do Berlina, zkąd 
przedsięweźmie w najbliższych dniach kilka wycie­
czek na polowania. Provinzial Cojrrespon- 
denz, donosząc o tćm, dodaje, że cesarz jeszcz 
raz zastanawiał się nad tćm, czyby mu nie było 
możebnóm odwiedzić króla Wiktora Emanuela, 
ażeby nietylko odwdzięczyć się za zeszłoroczną wi­
zytą kró‘a włoskiego, ale nadto „zadokumentować 
na nowo, jaką wartość przywięzuje rząd niemiecki 
do istniejących ścisłych stósunków pomiędzy obu 
państwami.“ Lekarze jednakże odradzili mu przed­
siębrać tę podróż, ze względu na zeszłoroczną cię­
żką chorobę, jaką przebył, i ze względu na to, że 
nagła zmiana powietrza mogłaby mu zaszkodzić. 
„JCKMość“ — powiada pomieniony organ rządo­
wy — „odstąpił z powodu tego na teraz od za­
miaru podróży i kazał królowi włoskiemu wyra­
zić z powodu tćj konieczności swe żywe ubole­
wanie.“

Powrót królowćj-wdowy bawarskićj na łono 
Kościoła katolickiego nastąpił w dniu 12 b. m. 
Augsb. Post Ztg pisze pod tym względem pod 
powyższą datą z Schwaugau, co następuje:

Dziś, dnia 12 października, w uroczystość św.. Ma­
ksymiliana, w 32 roezniuę swego ślubu złożył* w eichśj, 
lecz pomimo to wznioałćj uroczystości królowa matka 
Marya bawarska wyznanie wiary katolick/ój .1 została po­
dług rytuału dyecezalnego przy zachowaniu wszelkićj 
ormy prawnćj przyjętą do Kościoła katolickiego. Wy­

znanie wiary składała dostojna pani przed Najczcigodniej­
szym Biskupem ze Spiru, doktorem ks. v. Haneberg, 
za zezwoleniem najczcigodniejszego Biskupa augiburg- 
skiego, ks. Pankracynsza v. Dinkel, do którego juryzdy- 
kcyi Hohenschwangau należy, W kościele parafialny ■ 
w Waltenhofen, gminie Schwingen, przed świadkami ba­
ronem t. Pranka i hrabią ▼. Dürkheim, w obecności 
JKWysokości księcia Ottona bawarskiego, Jćj Ekscelen- 
cyi wielkićj mistrzyni dworu kr. V. d. Mnehle, damy 
dworskićj hr. Fngger, czcigodnego dziekana księdza 
Schneller v. Reutte, proboszcza ks. Lechleitnsr z Elbin­
gen Alp i prob. ks. Berchtold z Waltenhofen. Po uro­
czystości kościelnój w Waltenhofen dany był uroczysty 
obiad w Hohenschwanga*. — Błogosławieństwo Boże i 
obfita łaska dla dostojnśj pani za tak wysoka odwagę 
w wierze i szlachetną wierność w przekonaniu!

Z powodu tego powrotu na łono Kościoła 
katolickiego jednćj z księżniczek domu Hohenzolle 
rów nie posiadają się dzienniki „liberalne“ z zło­
ści. Jako mały przykład ich wściekłości, przyta­
czamy, ćo o tym wypadku pisze Berliner Bür­
ger Ztg:

Djabeł niech się cieszy z takiego rezultatu. Jezuici 
biorą w uciesze «ćj' «dział — jak się rymuje djabeł 
z Jezuitą? Stósunki w Bawaryi zapowiadają stać się 
zajmnjąeemi, jeżeli nas wszystko nie myli, to ultramon- 
tanie zapłacą roztrzaskane garnki i rozkrajany pomiędzy 
matką a synem obrns.

W sprawie hrabiego Arnima dowiaduje się 
Magdeburger Ztg, że w motywach, podanych 
przez sąd miejski i kammergericht w odmownej 
odpowiedzi na wniosek o uwolnienie hrabiego Ar­
nima z więzieni*, figuruje § 92 kodeksu karnego 
(zbrodnia kraju), jako ten, na podstawie którego 
hrabia Arnim ma być oskarżony. Pomieniony pa­
ragraf brzmi dosłownie:

Kto rozmyślnie 1) tajemnic» państwa lub plany 
fortec, lub takie dokumenty, akta i wiadomości, o których 
wie, że dla dobra cesarstwa niemieckiego lub jednego 
z państw związkowych, w tajemnicy wobec obcego rządu 
chowane być powinny, rządowi temu zakomunikuje lub 
publicznie ogłosi; 2. celem narażenia na. szwank cesar­
stwa niemieckiego lub, jednego z państw związkowych 
w stósunku do innego rządu o tych prawach przemawią- 
jące dokumenty lub dowody zniszczy, sfałszuje lub aa- 
nięwieruszy, lub 8. poruczony mu przez niemieckie ce­
sarstwo lub jedno z państw związkowych interes pań­
stwowy z innym rządem prowadzi na niekorzyść tego 
państw», które mu polecenia tego udzieliło - karany 
będzie więzieniem karnćm (cnchthans) me nizćj dwóch 
lat Jeżeli zachodzą łagodzące okoliczności, natenczas 
karany bęćUi* wieziöniem fortecznóm, &iv niżej sześć 
miesięcy.

Oskarżonemu na podstawie przytoczonego 
paragrafu ma być również, stósownie do § 93 te­
goż kodeksu, sekwestrem obłożony majątek, jaki 
posiada i jaki na niego późnićj jeszcze ma przy­
paść. — O chorobie hrabiego Arnima piszą, że 
cierpi już od dość dawnego czasu na chorobę cu­
krową i celem kuracyi bawił w zeszłćm iecie w 
miesiąsach czerwcu i lipcu w Kąrłowychwarach 
(Karlsbad), gdzie z dobrym skutkiem używał wód. 
Lecz przy wzburzeniach w ostatnich miesiącach 
stan zdrowia jego znowu się pogorszył. Pojawiły 
się ataki nerwowe i objawy choroby powróciły 
z podwójną gwałtownością. Chwilowo stan hrabiego 
nie grozi jeszcze niebezpieczeństwem, lecz potrze-

bnćm mu jest koniecznie lepsze powietrze i tros­
kliwe pielęgnowanie. ’• t *«

Najwyższy trybunał, senat dla spraw krymi­
nalnych, rozstrzygnął na posiedzeniu plenaruein w 
dniu 12 bm. w ważnćj w prawodawstwie kościelno- 
politycznćm kwestyi, czy udzielanie religii w pu­
blicznej szkole elementarnćj jest publiczną czyn­
nością urzędową, którćj niedozwolone wykonywa 
nie (przez duchownych) podpada pod karę, przewi­
dzianą w § 132 kodeksu karnego, twierdząco.

Trybunał dla spraw kościelnych zebrać1 śię 
ma w dniu 28 bm., nie jest jednakże jeszcze pe- 
wnćm, czy już na tóm posiedzeniu zajmie się sprą';’ 
wą księdza Martina Biskupa paderbornskiego. fi 

j Spenersche Ztg donosi teraz sama, 
że przeszła na własność National Ztg i że 
od dnia 1 listopada przestaje wychodzić. Prenu­
meratorom przesyłana będzie od pomienionego 

( czasu w miejsce Spenersche Ztg Nati­
onal Ztg. Ktoby jednakże na zmianę tę przy­
stać nie chciał, temu wolno odebrać, zapłaconą 
i prenumeratę za dwa miesiące. Spenersche 
Ztg zaczęła wychodzić za panowania Fryderyka 
Wielkiego i istniała lat 134.

Procesy i wyroki sądowe za przewinienia 
prasowe, mianowicie za obrazę księcia Bismarcka 
mnożą aię coraz bardzićj. Świeżo skazano redak­
tora F u 1 d. Z t g, p. Pauly, na jednomiesięczne 
więzienie, redaktora zaś Zoller w Hechingen 
na sześciotygodniowe więzienie. Redaktorowi Ba- 
ierisches Vaterland, doktorowi Siegl, 
wytoczono siódmy „proces pruski.“

Książę następca tronu wyjeżdża w rocznicę 
swych urodzin i nie będzie przyjmował osobiście 
zwykłych powinszować.

Cesarski poseł w Atenach, tajny radzca lega- 
cyjny v. Radowitz, który w czasie nieobecności 
sekretarza stanu zatrudniony był w ministerstwie 
spraw zagranicznych, otrzymał urlop.

Minister v. Flottwell opuszcza od 1 kwiet­
nia rp. służbę księcia Lippe.

Gubernator domu inwalidów, jenerał-poracz- 
nik v. Maliszewski, obchodził wczoraj w 84 
roku życia rzadką uroczystość 7Qletnićj służby. 
Cesarz udzielił mu pr y tćj sposobności wielki 
krzyż komturów królewskiego crderu domowego 
Hohenzollerów.

* Lwów, 13 października. [S i e d m n a- 
ste posiedzenie sejmowe. — Sprawa 
p r o p i n a c y i.] Początek wczorajszego posiedze­
nia o godzinie pół do jedenastój. Posłów obe­
cnych 115, publiczności mało. Po przeleżeniu 18 
nowych petycyi odpowiada komisarz rządowy na 
trzy dawniejsze interpelacye stawione przez po­
słów Czajkowskiego, Szeptyckiego i Wolańskie- 
go, poezćm Izba w pierwszóm czytaniu odsyła 
do odnośnych komisyi wnioski: posła Spłąwiń- 
skiego, żądający zniżenia podatku. górniczego, 

projekt posła Sawczyńskiego, dotyczący powię­
kszenia peftsyi dla nauczycieli. — Następnie 
przystępuje Izba do sprawy pokrywania kosztów 
leczenia ubogich chorych w szpitalach powsze­
chnych. Sprawozdawca większości komisyi, doktor 
Hoszard, orzeka, że całe koszta leczenia ubogich 
chorych ma ponosić fundusz krajowy, co pociągnić 
za sobą podwyżkę dodatków o 2 centy; sprawo­
zdawca zaś mniejszości, poseł Kraiński, dowodzi, 
że to jest zbyt wielki ciężar dla kraju i radzi po­
zostać przy teraźniejszój ustawie. Poseł hr. Gole- 
jewski, występując przeciw obudwom wnioskom, 
proponuje wniosek Wydziału krajowego, by koszta 
ubogich syfilitycznych przyjąć w całości na fundusz 
krajowy, a koszta leczenia innych ubogich chorych 
(z wyjątkiem obłąkanych i położnic) przyjąć w dwóch 
trzecich na fundusz krajowy. W sprawie tój za­
bierają głos posłowie: Laskosz w imieniu włościan, 
Paszkowski, Badeni, Krzeczunowicz, Cerkawski, 
Wesołowski, Serwatowski, a wreszcie przyjmuje 
Izba w imiennćm głosowaniu 69 głosami przeciw 
50 wniosek większości, który potóm przechodzi 
także w rozprawie szczegółowej w drugićm i trże- 
cióm czytaniu. Na końcu posiedzenia, które zam- 
kniętóm zostało o godzinie trzy kwadranse na 
czwartą po południu, wniesiono jeszcze interpela- 
cyą do komisarza rządowego, co władze polityczne 
zrobiły lub zrobić zamierzają.

Sprawa propinacji i na tegorocznój sesyi nie 
będzie, jak się zdaje, mogła być załatwioną. Z roz­
poczęciem bowiem posiedzeń wiedeńskićj Rad 
państwa kończą aię obrady sejmu lwowskieg 
W sprawie nadto propinacyjnój istnieją trzy pnw 
jekty: projekt Wydziału krajowego, komisyi propi- 
nacyjnćj i projekt rządowy. Do przedyskutowania 
trzech tych projektów, składających się ż kilkuset 
paragrafów nie starczą bodaj i posiedzenia wie­
czorne sejmu, które z dniem dzisiejszym się roz- 
ooczynają. Według projektu rządowego, który tu­
tejsze dzienniki ogłaszają, ma się indemnizacyą 
propinacyjna wlec przez lat 25, a o kolei, w jakiej 
wynagrodzenie przypada na uprawnionych, ma roz­
strzygać dziwny zaiste w stósunkach prawnych 
proceder losowania i loteryi. Czyje nazwisko zo­
stanie wyciągnięte w pierwszym roku, ten otrzy­
muje zaraz całe wynagrodzenie w gotówce za ka­
pitał, a zachowuje przez lat 25 dochody z propi­
nacji, spłacając od nich 7%. Ten zaś, co nie ma 
szczęścia do [loteryi, otrzymuje wynagrodzenie 
w ostatnim roku, ale za to spłaca tylko 2% od 
dochodu, Takie jest główne tło przedłożenia rzą­
dowego, na którćm ułożona jest reszta paragrafów. 
Projekt rądowy nie wspomina nic, co się stanie 
z propinacyą po wykupcie wyłącznego prawa, po 
upływie owego ćwierć-wiekowegę terminu. ’’

s

* Wiedeń, 12 października. [Minister} macyitęo do materyąlnego i moralnego popierania, 
teki dla Czech. — 7, seiniz«/ którćm Fr«ncva - unrawip karlistów rzekomo nrzv-bez teki dla Czech. - Z sejmów - 

Wykonywanie praw religijno-poli- 
tycznych.j Pomiędzy tutejszemi organami cen- 
tralistycznemi a Valerlandem wywiązała się 
w ostatnich dniach żwawa polemika z powodu 
wiadomości, że panu Bielskiemu ż Bragi ofiarowa­
no posadę ministra bez teki. Rzeczone organa po­
mawiają Vaterland, że pierwszy wiadomość

tę puścił w świat i ztąd spór. Vaterland zaś 
powiada my, lecz raczój dzienniki w bliskich 
do rządu stojące stósunkach raz pó raz życzyły 
Czechom ministra bez teki. Przypomina 
my tu odnośny artykuł w Montags-Revue. 
Organ ten szczyci się rzckomćm współpracowni- 
ctwem ■ Jego 1 Ekscelencyi pana ministra pra-yi 
Owoż. rzeczona Mo ni a gs-Re v u e oświadczyła 
tego samego dnia, kiedy cesarz przybył do Pragi, 
że rząd gotSw jest przyznać Czechom to samo sta­
nowisko, które Galicya otrzymała. O ministrze dla 
Czeaf.^JP^ilfe sobie przypominamy, napomykano 
tam bardzo w/Taźnie.“ Vaterland ńie ręczy 
zresztą, za prawdziwość wiadomości o zamierzopćj 
nominacji pana Bielskiego, widzi się jednakże w 
koriiećżńóści Odparcia przyczyn, które dziś niektó­
re dzienniki wiernokonstytucyjne przeci’w nićj przy­
taczają j powiada i „Jeśli Neue freie Presse 
o prawdziwości tćj pogłoski powątpiewa dla tego 
powodu, że panu Bielskiemu miano rzekomo już, 
za ministerstwa Ęphenwartha ofiarować posadę mi­
nistra—co dla nas jest zupełną nowością — to 
analogicznie musiałaby ona takie za rzecz nie- 
możebną uważać, żeby pan Lasser, który był mi­
nistrem w gabinecie Belcredi’ego, nadto, panowie 
de Pretis i Stremayr, którzy za Potockiego mini­
strami już'byli, i dziś mogli być ministrami. Hra­
bia Andrassy,i dr. Ziemiałkowski byli nawet czasu 
swego na śmierć skazani. Stara znów Presse 
twierdzi, że pan Bielski nie posiada dziś wpływu 
ani w ; pbozie -czeskim ani w niemieckim. Zupełnie 
tak samo było i z drem Ziemiałkowskim, a jednak 
miniśteistwb księcia Auersperg ubiegało się 
o jego koleżeństwo.“ Polemika ta nie doprowa­
dziła do źaddago rezultatu. Zresztą, czy była taka 
oferta, i w jaki sposób ją uczyniono, czy jćj wcale 
nie było, czy rzecz do skutku nie doszła z powo­
du, że pań Bielski wymówił się od przyjęcia, czy 
wreszcie wymawiać się nie potrzebował, bo mu 
nie robiono propozycyi, pewnćm jest, że dzienniki 
centralistyczne nie widziały w tćj propozycyi nie­
prawdopodobieństwa, skoro sattą o nićj pogłoską 
tak żywo się zajęły, I tu Vaterlad ma 
słuszność.

Sejm górno-austryacki uchwalił, że 
posiadacze prebend i funkcyi kościelnych, nie mają 
posiadać prawa wyborczego w grupie wielkich po­
siadłości. Sprawa ta ciekawa pod wielu względami, 
gdyż'nawet Rada Państwa zajmował* się nią pod­
czas ubiegłćj sgsyi, a według doniesień Pres- 
s y jedną z najpierwszych c ynności zbiżą- 
jącćj się sesyi- będzie znowu rozstrzygnięcie 
pytania; czy według ustawy mają powyższe osoby 
prawo wyborcze w grupie wielkich posiadłości, 
czy tćż nie. Wydział sprawdzający wybory w Izbie 
deputowanych zastanawiał się nad tóm pytaniem 
i po bardzo długich i żywych rozprawach dał odj 
powiedź przeczącą Wniosek atoli wydziału nie 
przyszedł pod obrady Izby poselskiej dla braku 
czasu, żądał zaś on, aby Izba nie zatwierdziła wy­
borów pp. ministra Horsta, barona Handla i Plan­
cka z górno-ąństryackich wielkich posiadłości. Po­
kazało się bowiem, że gdyby tam wyłączono głosy 
posiadaczy prebend i fundacji kościelnych, na­
tenczas wymienieni trzćj posłowie, reprezentu­
jący wielką posiadłość Austryi, górnćj nie mieliby 
potrzebnćj absplutnćj większości głosów, a tćm 
samćm nie mogliby zasiadać w Radzie państwa. 
Jeżeli Rada państwa przyjmie wniosek wydziału 
legitymacyjnego, to tćm samćm utrzyma się także 
uchwała sejmu górno-austryackiego; jeżeli go od­
rzuci, natenczas uchwała rzeczonego »ej mu nie 
może liczyć na zatwierdzenie rządu. — W sejmie 
morawski® deklaranci wnieśli projekt adresu 
do cesarza i żądali, aby projekt ten odesłać do 
osobnego .wydziału, zawiera on rozmaite zażalenia, 
podnosi niebezpieczeństwo wypływające dla państwa 
z wyborów bezpośrednich, występuje przeciw or­
dynacji wjbórczćj morawskićj i prosi cesarza 
o podjęcie środków do spełnienia życzeń ludów. 
Wniosek ten podpisany przez doktora Prńżaka 
1 24 towarzyszy przyjść ma na porządek dzienny 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

Sejm węgierski otwartym być ma w dniu 24 
bm. Ponieważ na sesyi przyszlćj traktowane być 
ntoją najważniejsze dla Węgier sprawy, opozycya 
rozpuściła przez organa swe pogłoskę ó przesile­
niu gabinetowćm i o niesnaskach pomiędzy mini­
strami, między prezesem gabinetu a ministrem 
spraw wewnętrznych oraz między ministrem handlu 
a ministrem skatbu. Gdyby się pogłoska ta spraw­
dziła była, musiałaby sesya sejmowa być odfóczo- 
ną, co dla Węgier byłoby niemal zgubnćm. Szczę­
ściem P es t ein C o r e s p. zaprzecza wszelkim 
nieporozumieniom w łonie gabinetu peszteń- 
skiego. ...

Z Gradcu donoszą telegrafem, że skutkićm 
rozporządzenia ministra oświecenia zaniechano w 
wyższćm gimnazjum państwowćm w Gradcu obo­
wiązkowego wykładu religijnego. Jedno z wierno- 
konstytucyjnych pism tutejszych powiada ną to w 
wybuchu radości, że „niezadługo pan von Stremayr 
stanie pomiędzy radykałami.“

* Paryż, 13 października. [Nota hisz­
pańska, — Doniesienia potoczne i per­
sonalia.) O ostatnićj nocie hiszpańskićj tak wy­
rażą się la Prąsse, organ ministra spraw zagra­
nicznych, księcia Dćcazes: „Nota ta jest tylko 
odpowiedzią na memoryał francuski, wystósowany 
w miesiącu lipcu r. b. do rządu hiszpańskiego. 
W memoryale tym wyłuszczył stanowczo książę 
Dćcazes właściwe zadanie rządu francuskiego i zbił 
w wielu punktach twierdzenia hiszpańskićj dyplo-

którćm Francya sprawie karlistów rzekomo przy 
chodzić miała w pomoc. W chwalebnym zamiarze 
należytego wyświecenia wartości niektórych' wyrze­
czonych twierdzeń zadał gabinet wersalski madry- 
ckieinn rządowi niektóre zapytania, których rząd 
ten w żaden sposób nie mógł zbyć milczeniem bez 
narażenia się. na zarzut, że zażalenia sv e w spo­
sób nader lekkomyślny wypowiedział. Na te py­

tania odpowiedział obecnie rząd hiszpański. Pun- 
kta, które tenże wylicza, wszystkie niemal odnoszą 
|ę dó dat dawniejszych. Niektóre z nich tyczą 
aj. rządów cesarstwa, inne rządu obrony ktńjowćj. 
Wówczas uwaga rządu francuskiego innemi spra­
wami była zajętą, niż francusko-hiszpańską gra­
nicą- Stare te utyskiwania, które obecnie się wy* 
iętąją, kie na tó, aby je ponkwiaĆ, lecz po to je­
dynie, aby upozorować pierwszą notę, na którą 
książę Dćcazes w memoryale wspoumionym już był 
odpowiedział, mają dziś podrzędni juź tylko zna­
czenie. Co się zaś tyczy późniejszych powodów 
skarg, to rząd nic omieszka zbadać ich starannie 
i niczego nie zaniedba, aby je, jak na to zasłu­
gują, ocenić.“

Dziś b'godzinie II przed południem odpły- 
ną* okręt „Orenóąue“ z pod Civita Yecchia w.kie­
runku- zachodnim; p tymże samym zaś czasie,nie­
mal wypłynął z portu tuloóskiego- do Ajaccto inny 
okręt „Kleber“, którego przeznaczenie!!-, jak już 
donosiliśmy, stać odtąd do dyspozycji Ojca św. na 
wodach francuskich, jak najbkżćj Rzymu poło- 
żonych,'?5' =< 9i3M3bta (ńn[ałai9ła^a

Książę Walii przybył dziś z rana o godzinie 
11 do Paryźą i zamieszkał w hotelu Brighton.. 
Jutro lub pojutrze uda się książę, jak słychać, na 
zamek Dampierre w odwiedziny do księcia La Ro- 
chefoucauld-Bizaćcia. .«ołeirfo* i»e[

Koeln. Ztg dowiaduje się, że jenerał Dor- 
regaray bawi od dni pięcia w Paryżu. Do tegoż 
dziennika donoszą z Bayonne, że w tamtejszćj pro- 
wincyi niebawem ma być ogłoszony stan oble- 
wWdojo, "i 7®os »«o *i<!

Londyn, 15 października. Biskup we Win­
chester wystósował pismo do biskupa w Melbourne, 
w którćm rozwodzi się nad współaemi dążnościami, 
objawionetni na konferencji’ związkowej w Bonn 
i na kongresie anglikąńskięgo kościoła w Brighton. 
W piśmie tćm podnosi szćzególnićj biskup winche- 
sterski, ¡i że Doellinger zamierzał głównie w zna­
nych propozycyach Swoich utorować niejako drogę 
do porozumienia pomiędzy różriącemi się dotych­
czas wyznaniami chrześciańskiemi. Lubo odnośne 
kościoły chrześciańskie rozwijały się, z. różniącego 
się od siebie wychodząc stanowiska, to przecież 
znalazłoby się mnóstwo wspólnych im zasad, które 
powinnyby umożebnić stopniowe połączenie się 
onych. Teza Doełlingera o tradycji n. p. zgadza 
się z nauką, jaką Tertullian w przedmiocie tym 
głosi, a z którą zgadzają się także zasady kościoła 
anglikańskiego co dp tradycji. Biskup oświadcza 
wreszcie, iż daleko więcćj różni się od rozmaitych 
sekt protestanckich, niż od ,,starokatolicyzmu“ 
i że z prawdziwą przyjemnością wszedłby w bra­
terskie stósunki z tak znakomitymi i godnymi 
ludźmi, jak Doellinger i jego towarzysze, którzy 
się oderwali od błędów, do których wielu z jego 
[biskupa) współwyznawców, niestety zbyt wielką 
okazują sympatyą. — Księżna edinburgska powiła 
dziś zrana o godzinie 2% syna. — Times dowia­
duje się, że rząd angielski skłania się ku propo­
zycyi rządu meksykańskiego, co do podjęcia na 
nowo dyplomatycznych stósunków pomiędzy öbu 
temi państwami. -ftiw-i

Madryt, 14 października. KarliścI dwa 
razy przypuszczali atak ną miasto Amposta, lecz 
w obudwu razach z wielkiemi straty przez załogę- 
tamtejszą odparci zostali.

S# ń t a n d e r, 14)pąździernika. Według na- 
deszłych wiadomości poddało się znowu kilka ęd- 
działów karlistowskich rządowi madryckiemu, a mia­
sta baskijskie Duraugo i Guernica oświadczyły się 
przeciw Don Karlosowi.

Waszyngton, 15 października. Podczas 
wyborów do Kongresu w państwie Indiana wybrano 
8 demokratów i 5 republikanów. — Konwencja 
w Chattarioóga uchwaliła wezwać pomocy rządu 
związkowego w interesie republikanów krajów po­
łudniowych i wysadziła komisją śledczą, która ma 
zdać sprawę w Kongresie o popełnionych okru­
cieństwach.

Bein, 15 października. Rada narodowa 
w dalszym toku obrad nad prawem o nowćj orga- 
niźńćyi armii ustanowiła ezas obowiązkowy służby 
przy linii od 20 do 32 roku życia, zaś czas służby 
przy obronie krajowćj od 32 do 44 roku.

Paryż, 15 października. Wybory uzupeł­
niające do Zgromadzenia narodowego, rozpisane 

a dzień 8 listopada, tyczą się departamentów: 
'rome, Oise i Nord, a nie departamentów Dróme, 
jse i Seine, jak mylnie dziś doniesiono. — Wia- 
omość, jakoby w departamencie Niższych Pyre- 

nfeów ogłoszono stan oblężenia i jakoby prefekt 
tamtejszy, pan Nadaillac, miał być usuniętym ze 
służby, nie ma, według Agen ce Havas, ża-
dnéj podstawy. -UH* * 5

Telegram prywatny Kur y er a Pozn.
Trzemeszno, 16 października. Dziś 

ks. d-iekan Tomaszewski uwięziony został za 
odńaówienie przysięgi.

ROZMAITOŚCI. <i
* Grób Leonarda da Vino!, nieśmiertelnego mietrza 

wtuki, , rzeźbiarza i architekta XV gtulecia, od­
kryto przypadkowo przy odnawianiu zamku Àniboi» 
w prowincyi Touraine, poiiadłości hiąbiego Paryża, Wia- 
doujo było wprawdzie, że Leonardo da Vinci umarł 
wg pobliżu zamku Amboia, ala kroniki i pamiętn-ki 
Współczesne wielkiemu mistrzowi, nie zapisały wcale 
gdzie został pochowtny, i naprółno dotychczas szúkdno, 
jego grobti. Rohotnicy zajęci restsiuracyą rzeczonego 
zamku, pod grubą warstwą liemi trafili na kamień, wi­
docznie tworzący wieko krobcwca i opatrzony napisem: 
„Loonąrdo da Vinoi.f Kierujący robotami budowniczy 
aatelegrafowąl o tém odkryoiu niezwłooznie właścicielowi 
zamku „ bawiącemu w En, a z polecenia jego w obecno­
ści uczonych otwarto kamienną trumnę, w któíéj śmier- 
telne ozłonlti mistrz» «nąleziono jeszcze dobrze docho­
wane. Leonardo dą Vinci »marł był jako malar» ûa.
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dworny król» franouzkiego 
1519 r., jak wówczas wieść 

ennika i przyjaciela.
‘ nćj

Franciszka I dnia 2 maja’ I 
niosła, w objęciaoh «wago 

Obecnie znalezione »włoki, 
złożone, pochowane bada w kaplicy

cwolenni
w tmmnia ołowian 
zamku Amboiz.

* Benadyktyaka. W mieśoie Fćcampl »najduje aię 
bardzo sejmujące muzeum. Oto jak powitało:

Benedyktyni tamtejsi zaczęli w roku 1510 pędzić 
sławną wódkę, zwaną benedyktynką. Uważano ją zawsze 
i dotąd uważają jako coś bardzo doskonałego, jako po­
siadającą przymioty do utrzymania zdrowia, działającą 
pomyślnie na żołądek, orzeźwiającą, chroniącą ed cho­
rób zaraźliwych i antfapoplektyczną. Bierze się do łój 
wódki ziół aromatycznych, mianowicie arniki i melisy.

Benedyktynkę fabrykują w wielu miejscach, ale 
w Fćcamp ma być zawsze najlepsza, choć nie istnieją 
jnż tam Benedyktyni i choć fabrykaoya przeszłą w ręce; 
świeckie. Obecny dyrektor destylacji, pan Legrand, na­
leży do rodziny, która dawniej miała bliskie stósunki 
z klasztorem, to tćż ż wielkióm staraniem pozbierał wszy­
stkie pamiątki po Benedyktynach z przed rewolucji.

Jest tam kilka sal, zapełnionych najciekawszemi 
przedmiotami. Stoją szafy w stylu odrodzenia, stale go­
tyckie i rozmaite meble gotyckie, widzieć można cybo- 
ryz bizantyńskie, prześliczne emalie, bogate relikwiarze, 
ornaty, ozdobione drogiemi kamieniami, złote kielichy 
najpiękaiejszój roboty, pieczęcie opackie, lichtarze ude­
rzającego rysunku, rękopisy z najdelikatniejazemi minia­
turami. Znajduje się tam również piękna biblioteka, ob-
litująca w rzadkie książki i 

Otóż w muzeum i w
telkowanie sławnój wódki, ki 
jest kobietom, 
przemysłu 
ciekawy portret 
kardynała opata de la Roche-Aymón, że" dziwuje się on 
machinie parowćj, która się dzień i noc w destylarni 
poroszą. Ałn '-/'t

W fabryce zajętych jest 100 osób. Bocznie wyra­
bia ona 300,000 litrów, z których 150,000 rozchodzi się 
w butelkach litrowych, a reszta w mniejszych butelkach 
i to na całą Francyą, do Niemiec, do Rosyi, dó Stanów 
Zjednoczonych, nawet do? Japonii. Cesarz Aleksander 
jest, jak wiadomo, wiotkim amatorem benedyktynki.

Część książki nazwana przez autora:,. „Naukąęzy- 
t»oia nut głosem“ zaleca się wielce praktycąnenji wska­
zówkami i doborem nader stosownych przykładów i ćwi­
czeń. Widać w niój rezultaty długoletnich spostrzeżeń 
z praktyki nauczycielskiój i dokładne obeznanie się 
z jednym z najtrudniejszych instrumentów, jakim jest głos 
ludzki. (Kur. War.)
«ŻWBBMBMMBBBBBBBBSBMBB

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 16 października.

BAZAR. Węgierski z Starkówca, pani Jaraciewska. a
Lipna, Modlibowski z Kromolio, Niegolewski z Wło-
.ściejewek.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabia- Bniński 
z Biezdrowa, Trąmpczyński z Pawłowic, Topjński 
z Rusocina, pani hr. Dąbska z budzisk, Schneider 
z Drezna.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Wyjewa, Poncet z Chwał­
kowa, Moliuek z Rydzyny, Huebner i Gniezna, 
Luettge a Bremy, Looaó z Paryża; Londow «.Wro­
cławia, , o-,

HOTFL BERLIŃSKI. Bejawski ze Siarcjsewa, Jagiel- 
; * ski z Gnięzna, Wojrocki z Ino '

ski z familią z Zergowa,
• .¡U Klug z Bytomia.

TILSNERA HOTEL GARNI.
Muenzberg « Wrocławia, Pieńkowski 
Muensrt z Berlina.

z inowro
Noumann 
dai 
Mą rabach 

Pieuk

lwia,’ Zbijew- 
z Wrocławia,

c;i£lX0iii U.GJ
z Oleśnicy, 

ze. Lwowa,rękopisy benedyktyńskie, 
bibliotece odbywa się bo­

rą .to czynność powierzona

O I E Ł DA.

T
edycją

DONIESIENIA LITERACKIE.
• P. Sracyan Unger-leżyóakl, wydawca 

dnika illustrowanego, ogłasza zbiorową 
daleł historyka polskiego Karola Szajnochy.

* Dr. 8tanlsław Domański, docent w wydziale le­
karskim uniwersytetu Jagiellońskiego, wydal w tych 
dniach broszurę p. n. „O rozpoznaniu i leczeniu pora­
żeń, tudzież o znaczeniu przypsdów im towarzyszących ‘1

• Ziemianina ner 41 wyszedł i zawiera: Jaki sy­
stem ułów należy przyjąć do racyonalnego prowadzenia 
pzzczelnictwa? Sprawozdanie komisyi Towarzystwa 
rolniczo przemysłowego yr Gostyniu na powiat śremski 
a «wiedzenia na dniu 29 kwietnia 18X4 r. gospodarstwa 
w Mchach. — Inwentarz Żywy na wystawie warszawskiej 
1874. — Wiadomości rolnicze: Zebranie Zarządu Cefntr; 
Tow. Gosp. wspólnie z Delegowanymi Tow. roin. filial­
nych. — Wystawa sadownicza, jedwabnicza i pszcaelni-.
cza w F • • " 'MMi ~
zowanie
handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Pan Karńl Studziński, profesor warszawskiego in­
stytutu muzycznego, wypuścił w świat drugie wydanie 
swoich „Zasad muzyki“. Pierwsza edyoya tój książki, 
se wszech miar zaaługującój na rozpowszechnienie mię­
dzy młodzieżą nczącą się muzyki, — całkowioie już zo- 
zosttła wyczerpana; wszyscy bowiem ocenili w podrę­
czniku pana Studzińskiego jasność i przystępność wy> 
kładu, płynącą z gruntownój znajomości przedmiotu, 
i systematyczne stopnowanie rzeczy łatwiejszych i tru­
dniejszych, które w muzyce tak jak we wszystkióm jest 
najskuteczniejszym środkiem pedagogicznym.

Drugie wydanie „Zasad muzyki“ uległo pewnym 
zmianom rw formie wykładu; autor przyjął w nim syste-, 
mat pytań i odpowiedzi, który dokłaaniój uzmysławia 
i aaybciój popularyzuje aaj trudniejsze przedmioty. Za 
przykład takiego ułatwienia posłużyć może w książce 
paua Studzińskiego trudny zazwyczaj rozdział o „Odle­
głościach“ (Ioterwallach), o przewrotach i etopwowaniu 

pytaniach i odpowiedziach 
kładu.

Poznańskie 3’ji pet. listy zastawne 98% płaceń;,

fioznańskie 4 pt. nowe listy zaat. 94% ■ płc., poznańskie 
isty rentowe 97% piać., pozą, prowino. akcye baukowe 
113 pic., pozn. ó pt. prowine. obligacye 100% plac., 

pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płaC., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100 jiłać., poznańskie 
4’/» pot. obligacye powiatowe 99% płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie H ernis. — płac., poznańskie, ópet. obli­
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet, oblig. długu 

3 ais twa 92% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
iłacono, praska 4% pcL ukonsolid. pożyczka 105 % płc., 
iruska 8 7, pet. pożyczka prem. 131 płc., polskie 4 pet. 
isty likwidacyjne 691/, płac., akcye górnuszląakićj ko­
si żet Lit. A. 171 płac., akcye górnoazląskiój kolei 
¡elazn. Lit. E. 150 płacono, akcye stałe starogardzko-po-

inańak. kolei żel. 101 płfe., akcye marchijsko-pozn. kole 
elaz. 36 płac., banknoty zagraniczne 99‘,, płac, ro­
syjskie banknoty 94 płc„ Ostdeutschebank 79 płc., 

Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., K Wi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.
i Zytę: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn, 
iuena wypowiedz. 50, na jesień 50, październik 50, 

'dzier. - listopad 50, iistop.-grudz. 50t grudz.-stypz. 
na wiesnę 148 marek

C'«uy ale mlwpłwtfów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 października. Ul
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,

— cent, oleju lnianego, -n- centnarów rzepin, — 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, zpok., poślednie 11—12, 
średnia 124—13%, pięk. 14—14%, wvbor. 15-15%.

Koniczyny, biała, nominalna, pośled. 12—14, 
średnia 15—17, piękna 18 — 19, wyborowa 20—21.

Zyto: b. zm., zz 1000 kilogr., na upłynione wy­
powiedzenia —, na październik 53—52% płc.,— żąd. tal. 
pażda.-liatopad 51% tal. płacono — źąd. listopad- 
grudzień 49% tal. żąd.— płac., kw.-maj 146,50 marek, 
pł. żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, +- płacono, ńa październik 56 7, tal. płacono
— żądano, paźd?iern.-liśtop. 55'|< tal. płac. — żąd. 
listop.-grudzień 54% tal: płacono — żąd., grudz.-stycz.
— pł., kw.-maj 166,50 marek płac. — żąd., maj czerw.
— marek pł. .

Pszenica per 100) kil. 61 tal. żąd., kwieć.-ma
— tal. płc. żąd.

J ęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rzep zą 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Olój rzepiowy: słabo, w miejscu 17% tal. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na październik 
i paźdz.-listop. 17% tal. żąd. — płc., iistop.-grudz. 171 
tal. żąd. — płc., grudz.-stycz. 54 mar. żąd. — płc. 
ztycz.-luty 55 marek żąd., kwieć.-maj 57 marek płc. — 
żąd., maj.-czerw. 58 mr. płc.

Okowita: ałabiój, za 1000 litrów w miejscu 
18% tal. żąd., 17% pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 

‘na paźdz. * 18% tai. płę., — żąd. paźdz.-listop. 18 
tal. płc.— żąd., łistopad grudz. 17#—% grudz.-stycz. -
— tal. pł. — żąd., atycz luty — ęł. — żąd., marzec- 
kwieć. — pł. — żąd. kwiecień-maj 55 marek płc., 
w końcu — mr. żąd. — pł.

Wroelawska cena targowa, 15 paźdz.

wiersz. Które gazety wychodzą wyłącznie w państwie 
niemieckióm, i które pojawiają się za granicą. Ileż koreg. 
pondencyi prowadzić było trzeba, nim instytut ten wszy­
stko z prawdziwie mrówcza pilnością uporządkował. 
Jedynie niemiecka wytrwałość, stałość i rzetelność mogły 
doprowadzić do tak stałśj reputacji i do pozyskania zau­
fania inssrnjącój publiczności, której pośredniczką jest 
instytucya ta od 18 lat. Firmy i lokale ekspedycyjne 
w 32 miastach Niemiec, Austro-Węgier i Szwajcaryi i to 
wszystko pod jedną dyrekcją, wszystko idzie jak po 
sznurku; to nakazuje szacunek i uznanie, tói je każdy 
przyzna przedsiębiorcom, który jako tako z tą branżą jest 
obeznany. (lf(1902).

Pi adesłano.
Przy zaprowadzanych obecnie licznie dachach 

tekturowych nie będzie od rzeczy donieść, że w fabryce 
panów H. Stolle i Sp. w Berlinie wyrabiany jest po­
kost cementowy do pociągania tych dachów; tenże oka­
zał się nader odpowiednim i trwałym. Pokostem tym 
nie potrzeba drugi raz pociągać z powodu wielkiej jego 
trwałości, a oprócz tego poBiada on te własności, że ani 
od promieni słonecznych nie topnieje i nie ścieka, ani 
przy swój stałości me paczy się 1 nie rysuje, jak to 
zawsze zachodzi z dotychczas nżywanemi pokostami 
asfaltowemi i smołowcowanemi a co prócz wielkiśj nie­
przyjemności nadzwyczaj szkodliwóm jest dla dachu 
samego. — Materyał ten polecany jest przez królewskich 
urzędników budowlowych tak na ten cel, jak 1 ku za­
bezpieczeniu drzewa budulcowego, znajdującego się po- 

krotnie ¡jest uiy- 
(1801),

między kamieniem 
wanym.

a ziemią i wielok

Krakowie. — Postanowienie co. do guana..-r Trs- 
ie psów owczarskich w Kalifornii. — Wiadomości

Okowita: (z beczką) fpr. 100 litrów *- 10,030-*- 
Tralles.) Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz.

" —- " ■ * 17%, na «r u dzień
na,. luty 1#75 54

na paźdz. 17”/,,, na listopad 
na styoz. 1875 53% marek, 

marek, marzec 1875 54% marek.

Ocenienie komisyi piękne i r średnie poślednie
poiicyjnó) tal. sg, fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.

Pszenica bi&ia nowa 6 27 6 6 15 — 5 20 —
„ żółta nowa 6 12 6 5 25 — 5 7 6

Zyto nowe 5 27 6 5 17 6 5 •' —
Jęczmień nowy 6 ------- 5 20 — 5 7 6
Owies stary . . i — .— ----- r-. — —.-------
Owies nowj 5 28 — 5 18 — 5 10 —
Groch 7 10 — 7------- 6 15 —

100 kil. netto 
OcenieBia izby

piękne średnie poślednie

handlowśj tal sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn, 
7 2 6Rzep 8------- 7 ¿0 —

Rzepik zimowy 7 20 — 7 5- -i-Ł
„ latowy 

’Lnica
7.20 —
7 20 ~

7 5- 
<7 5-

6 15 — 
6 15 —

Siemie lniane 9------- '■ 8 15 — 7 25 —

odległości, który 
„echę zawikłanego wyki

odpowiedziach traci

lKA. 
0 i 1 5%—6 tal., 
bez akcyzy.

Pszenicą 
Zyto 
Jęczmień 
Owies
Groch na paszę 
Groch do gotow, 
Rzepik zimowy 
Rzep • 
Perki
Lubin niebieski

Poznań, 16 października. Pszenna nr. 
rżana No. 0 i J. 4—4%Łsd. za 50 kiig
tola . y ¿onsoííiia sboi*. ii

«Alus eena tsargewsa d. 16 paździoru.
piękn. £ średnia ordya. 

cena.
azefel 50 kilg. 3 10 — 2 29 — 2 25 —

.50 - 2 27 — 2 19 -7 2 16 —
3----------2 95 -Ł- 2 20 -L
Í852 20-

50
50
50
50
50

4
50
50

------* "r1/— —
4 — -'lTŚ 29 -3
4 3 — r 29 'U-i 3 28 - 

— 22 -6U- 21 -Hłfl-sBO 4-

NADESŁANO.
Drezdner Presse z dnia 25 ererwcz piaze; 

Wykaz gazet, wydany przez ekspedycja inseratów 
Haas en Steina i Yoglera jako trzynaate wydanie, 
jest najdobitniejszym dowodem n dzwyezaj wielkiej czyn­
ności tego zakładu, który od lat ośmnastn poświęcił się 
wyłącznie pośredniczeniu w anonsach i jżęczywiście osią­
gnął znaczenie międzynarodowe. Ekspedycya anonsów 
Haaseusteina i Voglera może powiedzieć; „Wszędzie 
jestem jak w domu, wszędzie jestem znaną,“ gdyż 
w trzydziestu dwóch miastach ma ona awoje aomi- 
cilium, gdzie inserującćj publiczności daną jest apo- 
sebność korzystania z wszystkich krajowych i za­
granicznych gazet do anonsów i reklam. Wykaz ten 
gazet jest zarazem rodzajem historyi . literatury, gdyż 
powiadamia o wszystkich gazetach i dziennikach wy­
chodzących w wszystkich pięciu częściach świata, i pra­
wie wszędzie o liczbie nakłidh i opłacie inseracyjnćj za

Do nabycia
w księgami Ludwika Merzbacha

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

Dla czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swietój Teresy na Pacierz“ wyjętem 
z dzieł tćjźe św., drukowanych roku 1665 w Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy. 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. ‘

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomncAone 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem, 1861. 25 sgr.

Gieulich, Ad. Dyscypliną w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki Systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według zwjązku wyobrżeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu. 1858. 71/, sgr.

nterpelacyk posia pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejrnu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, weule sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jahciyóskł, JKs. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści feligijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od potowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły. v

Członków Resursy zawiadamia się 
niniejszym, że składki za rok bieżący 
ściągać będzie sekretarz i kąsyer pan 
Teofil Sadowski za pośrednictwem 
„Mandatów pocztowych“ z doliczeniem 
6 resp. 8 sgr. kosztów pocztowych.

Na cel dobroczynny
odhędtie się
I“'

wsali
dnia 19 biia.

a szczególniej
Paniom, Matkom. Oehml 
atrzynlom poleca. .Marta.

„List z Paryża“
zamieszczony w No. 15. (1908)

j-------------- --------

Z dniem dzisiejszjm otworzyłam

Magazjn strojów i krawiecozny
.1

p. f.

Nożyc
do strzyżjeDia bydła ro 
gatego i koni dostać mo- 
iea w tym rokn znacznie 
tanićj niż vr zeszłym u
O. I^rclwsa,

ul. Wrocławska 2.

amatorski
wokaloo-instrumentalny -.

Teatr amator.,
na które Stanownyeh Dobrocayńeów 
z okolicy uprzejmie się zaprasza.

[1904]

Toi Przemysłowego
odbędzie się w niedzie­
lę dnia 18 b m o go­
dzinie 7 z wieczora.
Na p rządku dziennym 
zmiana §§ 6-8 ir§ 19 
ustaw. (1893-)

Dyrekcya.

Wysokiéj Szlachcie i Sza 
nownéj Publiczności uprzejme 
doniesienie, jak)o założyłem mój 
tławny

, Dom. X>ominowo pod 
Środąposznk. pisarza po­
dwórzowego, dobrze po 
leconego i dokładnie obezna­
nego z prowadzeniem książek 
gospodarczych. (1909)

krawiecki
eście w blisko­

ści kościoła ewangelickiego w 
kamienicy p. Pankowskie­
go i wykonywam piękną ro- 
bołftinW najnowszym guście do 
zupełnego zadowolnienia zama­
wiających.

Jarocin w październiku 1874.
Klętkowtaki

(1849) krawjec męzki

w
warsztat
tutejszćm m

Cfrt
na placu Działów.

W sobotę, dnia 17 pkźdaiernika:
Pierwsze wielkie przed-

stawienie galowe.
Początek przedstawienia o .godzinie 

9% wieczorfem. ■
W niedziele, dni»'18 b. m.

2 Ólftifi fflMK
Pierwsze: o godz. 4 pó- południu. 

Drugie o godz. TA wieczorem!
JP-dKł-em łwer-,

[18961^ dyrektor,., „ 4

J. Matternego
fabryka towarów glinian.

A, Hoffmeister
w Głogowie poieca swe wyroby:

Piękne szmelcowane (per-
eenalone) piece w znanym 
najlepszym gatunku od najprost­
szego do najbardziój eleganckiego 
przystrojenia.

Klebleako 1 ciemno flasu- 
ronane plecn.

Dostarczanie zelaza i uttawianie przyj­
muje się na życzenie.

Glazurowane 1 nleglazuro- 
wa-ne rury gltnl^ne we
wszelkich rozciąglośćiach.

Ozdoby do budowli, formy
itd. w każdńj fermie i kolorze na 
żądanie. (1906):...

Skład w Poznaniu, św. Mar­
cin 82, gdzie się przyjmują zamó­
wienia.

Modes Parisiennes,
przy Wilhcłmowskim placu No. 4 (obok Hotel du Nord).

Zofia Zaremba.! (1911)

Wiatrak
w, dobrym stanifr postukuje się celem 
kkpna. Oferty-k podaniem c. 
muje ekspedycya .Kuryeraf

Folwark Berka,

y Giesshiiblerski ||
najczystszy5 alkaliczny,

fa zdrój szczawiowy. |!

■ Jego; gatunkowa działalność rozciąga się na 
choroby szyi, kwas żołądka^ kurcz żołądka, 
chroniczny nieżyt otworów powietrznych, chroni­
czny nieżyt pęcherza, jest nnj'vybor- 
uiejsiacym napojem orzeźwiającym o każdój 
porze duia. Zdrój ten jako najczystszy zdrój 
szczawiowy polecanym bywa bardzo usilnie we

___wszystkjch większych miastach, gdzie dla braku
SM dobrćj jwody do picia wytwarzdją się i wznie- 

5 cają nagminne choroby.
■ Rozsyłka tylko we flaszkach szklannych.

Broszury, cenniki itd. itd. otrzymać można 
darmo przez właściciela (1881)

Henryka Mattoniego
w Karlsbad (w Czechach).

I!owczarni zarodowćj
Dom. Ustków

powiatu Krotoszyńskiego, (po­
chodzenia Leutewitz i Merzin) 
rozpocznie się 20 paź­
dziernika. <1850)

F. Koeppel.

powiecie Międzychodzkim, 
mający 222 morgi magd. roli, 
częścią pszennćj, c'ęścią jęcz- 

‘ręki 
wią- 

poste r-eśf, 
(1898) i

« piękne nowe MH»lel»Ule'mienuĆj, jest Z wtflnćj 
dywany, do wybicia pokoi, do na- . . . nfthvHa Rliżuy/»
bycia tanio 13 Podgórna ulica parter, iKOlO Q<bBaD)C>a. DllZSZC 
na lewo. W sobotę, d niedzielę od domości: T. DOStena lewo. 
11 do 12

«dbotą/d niedzielę od 
lo^obejrzepia.

domości: J. T.
Kamionna-

Wattaem Lod^lką G-w^Mlcra.1
Ukóe

usu
il«odw¡i,k<i^lf »rabaohyt > w P«wb1-
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